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P r z e g l ą d .
MONARCHYA ATJSTRYACKA. S p ra w y  I t r o jo 

w e. Niezwłoczne otwarcie Sejm u, Zaskarżenie 
prasy ze strony m inistra wojny. Z  teatru  wojny. 
W ę g r y .  Sprawy sejm owe l l r o a c y a .  Nadzieja 
pojednania się z W ęgram i.

A m e r y k a .  Powstanie murzynów złagodzone.
H i s z p a n i a .  Domowe zam ieszki.
A n g l i a .  T i m e s  o Piem oncie.
F r a n c y  a. O brona p. L a m a r l i n e .  Przewaga 

w bióracli za system em  dwuizbnym .
W ł o c h y .  W e n e c y a  poddaje się Sardyn ii.— . 

R z y m .  Mianowanie Biskupów polskich. N e 
a p o l .  Otwarcie 1/b.

N i e m c e .  F r a n k f u r t .  Przyjęcie Arcyksięcia 
Jana. B a  d e n .  Kupienie się republikanów  nie
m ieckich.

P r u s y .  Decyzye m inisteryum  w zględem  wiel- 
ltorrądzlwa w N iem czech. Sprawa Szlezwig- 
Holsztyuska.

H r ó l e w a l w o  p o l s h i e .  D<5m handlowy An
drzeja h r . Zamojskiego.

P  e r s y  a.
Panoram a we Lwowie.

Monarchya Austryacka. 
Sprawy krajowe.

A u s t r y a .  W iedeń d. 15. lipca. Jak  tylko się 
uskutecznić dało wyznaczonemu m inistrowi do 
uformowania nowego ministerstwa zalatwieuie po
duczonego sobie z leceu ia , wysianą natychm iast 
została do potwierdzenia Jego Cesarskiej Wyso
kości Arcy lisięcia Jana do Fraltfurtu  lista propo
nowanych m inistrów. Pom im o krótkości czasu

poprzedzającego powrót Jego Cesarskiej Wysokości 
do W jednia, m ożem y się spodziewać otworzenia 
lionsiytucyjoego walnego Sejm u z nowćm m ini
sterstw em .

* Ponieważ niejaka część dzieóników ogłosiła W  

najnowszym czasie obelżywe i podburzające artykuły 
przeciw arm ii w ogóle a najszczegółniej przeciw Itsię-. 
ciu W i n d i s c h g r a l z ,  przeto m in ister wojny 
m iał soliie za powinność wstawić się do m in ister
stwa sprawiedliwości, aby przeciw autorom  rze- 
czouych artykułów  prawny proces wytoczono; na 
co też m inisteryum  sprawiedliwości oznajmiło tu 
pod duiem  13., że potrzebne kroki ju ż  przedsię
wzięto. v

* Wiadomości prywatne w gazecie lYićdcńskiej 
nadeszło dzisiaj z główućj kwatery Feldm arzałka 
Hrabiego B adeckiego, z dnia 9 . b. m . donoszą, że 
ten znajdował się jeszcze w W eronie. Feldm arsza
łek Baron W elden według wiadomości z T reviso 
z l i .  b. m. ciągle operuje naprzód, rzuciwszy 
inost przez Adyge przeszedł z e  swoim korpusem  
na druga Btrooę rzek i, i przywrócił komunikację 
pomiędzy W eroną a Maoluą. Mieszkańcy p rzejęli 
nasze wojska bez o p o ru , a szczęśliwy wypadek 
uwieńczy! wszędzie działania Barona W eldeu. Ka
rol A lbert trzym a się jeazcze w swych obronny c li 
stanowiskach od Sl. Lucio aż do Caslel nuovo. 
W ielka panu je  dezercia, tak pomiędzy M ediolań- 
czykami jako leż w Sardyńsltim  korpusie,

W górnych Włoszech powiększa się  liczba nie- 
przychiluych Barolowi A lbertow i, i w takiein to 
przesileniu, uciśoiona od swoich posiłkowych band 
w mieście Wenecya postanowiła przyłączyć się do 
Sardynii. Jest to w idocznem , ze wojsko w We- 
necyi włada wszysikiemi partyam i. W Modeń- 
•ltiem  za zbliżeniem  się wojsk naszych wybuchły 
m iędzy chłopstwem  rozruchy. Rzymscy crociali 
są i tam  naszemi w iernem i związkowemu O burzają 
wszedzie lud rabunkiem  i łupiestw em .
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W ę g r y .  P e s z t .  12. l i p c a .  Z  toku spraw 
sejm owych je s t godną uwagi mowa m inistra 
finansów K ossutha; przedstawił W niej teraźuiej- 
szy pełen wypadltów stan ojczyzny, wskazał po 
kolei nieprzyjacielskie stosunki k ra ju , charak te
ryzował kroackie i serbskie pow stauie, k tóre , po
siłkowane z Serbii przybyłą tłuszczą doloe na* 
duuajskie okolice niepokoiło , nadm ienił o rewo
lu c ji  w. Wołoszczyznie i skoncentrow aniu wojsk ro 
syjskich uad P rutem ; oświadczył, ze Jtioaya chce zostać 
z W ęgram i w przyjacielskich stosunkach, byleby nie- 
cierpieli u siebie ogniska anarchicznych zawich- 
r z e ń , zarazem  udzielił odpowiedź zadowalniającą 
dana Rosyi przez m inisterstwo. Przedstawił wniosek 
do głosowania względem  200,000 ludzi i 42 m i
lionów złotych, częścią w gotowiźnie, częścią w k re
dycie , z przyczyny zaś naglących okoliczności 
powinno teraz być 40,000 ludzi dostawionych i 8 
do 10 milionów złotych wybranych z kraju, z re 
sztą zaś postąpiono będzie w edług czasowych oko
liczności.

M iuisler niem ógł dokończyć swej m ow y, wszy
scy podnieśli się i wołali jednogłośnie, rdam y tol* 
n ie  do opisania zapał panował w aali i na galeryach. 
W  czasie chwilowego uciszenia się zawołał m ini
s te r u roczystym , lecz przerywanym  głosem : »Na- 
ród się podnosi , uchylam  m ą głowę i padatn przed 
taką wielkodusznością. Ojczyzna je s t uratowaną. 
T ak  szlachetnego narodu nieprzem oźc moc piekła. 
•D ługotrw ałe okrzyki radości, towarzyszyły tej p rze
mówi e.*

K r o a c y a .  W iedeńska gazeta z 14. l i p c a  u- 
m ieściła  następującą prywotuą wiadomość. .P o sp ie 
szam  donieść Panu bardzo pomyślną wiadomość , 
£e jego Eucellencya Ban Jellacicz dzisiaj, to jest
10. L ipca, opuści! Z agrab ię , by osobiście ogłosić 
całej Iłroacyi, Sławonii, i pograniczu wojskowemu 
w kró tce nastąpić m ające przyjacielskie porozu
m ien ie  się z W ęgram i, i zarazem  rozkazać zaprze
stać wszelkich kroków nieprzyjacielskich, uzbrojeń 
w ojennych i strzeżenia granicy w ęgierskiej.

Ameryka.
A n t i l l c .  Nowa poczta z Antillów przez An

g lia  przywiozła wiadomości z M artyniki i Gwada- 
l o p y  po dzień 10. Czerwca. T am tejsi niewolnicy 
zaprzysięgli jen c ra ln em u  komisarzowi nieograni
czone posłuszeństwo rozkazom rzeczypospolitój , 
zastrzegając sobie dotrzym anie ze strony rzeczypo- 
spolitej obietnic uczynionych w lu tym . .Rozpisałem* 
mówi jenera lny  komisarz Peuiron w sw oim  urzędo
w ym  rapo rc ie , aogólne zgrom adzenie wszystkich 
kolonii na M artynice, i wezwałem wszystkich nie
wolników , porozum ieć się z właścicielami i przy
ję te  w arnnki przedłożyć m i. Zgrom adzenie było 
nadzwyczajnie liczne. Niewolnicy nawet z gm i

ny Precheut , gazie największe było oburzeń’ s 
oświadczyli się gotowymi rozpocząć w przyszły po
niedziałek pracę uprawy c u k ru , jedualcowoż wy
raźnie zastrzegli sobie przyszłe uregulow anie ich  
stanowiska względem dotychczasowych ich panów.* 
VV Gwadalupie również udało się komisarzowi G a
linę zaspokoić robotników , i skłonić kolonistów 
do powrotu do swych osiadłości.

H iszpania.
I w Hiszpanii zdaje się nowa kryzys przygoto

wywać, a długie o słab ien ie , śród którego nastąpił 
rząd teraźniejszy, ustąpi może niezadługo po
wszechnem u wstrząśuieniu Postępowa partya, de 
zorganizowana zupełn ie  od upadku E spartera, zda
je  się, źe przez najświeższe udarem nione zam achy 
utraciła  wszelką odw agę; tą razą wyjdzio popęd 
od karlislów łub  od stronników hrabi M ootemo- 
lin. Znany z nienajlepszej strony wojownik wsłuż- 
b ie  Don Uarlosa 11 a m o n  C a b r e r a  wszedł zno
w u w kraj hiszpański, a może się spodzićwać, że 
nie w spokojnym  zam iarze. W edług listów z dnia 
27.- czerwca , luóre  legitymistyczna U n i o n  ode
brała w P aryżu , przyjęli go na granicy jenera ło 
wie F o r c a d e l ł  i B o g n  i c a  na czele tysiąca 
lu d z i; on sam  przybył tam  29 z batalionem  pie
choty i szwadronem  Konnicy, k tó re  dobrze uzbro
jo n e  były. W jenera lnym  sztabie jego  je s t w ielu 
oficerów, którzy pod Don Uarłosem walczyli. Ra
port wymienia jenera ła  Arnan , półłtowników Ce 
bałlos, G onzalez, G aeta , D om enće, Flores V illa- 
Arnil, braci Segovia, kapitana Y parragnire i w ielu  
in n y ch ; zdaje się w ięc , źe wielką przedsięwzięto 
wyprawę. C a b r e r a  wydał proklatnacyę, gdzie 
w charakterze snaczelnego wodząc wzywa Hiszpa
nów, aby się z nim  połączyli. Mówi w nićj m ię
dzy in n em i: Łakom y, fałszywy i dem oralizując
książę korzystał z naszego rozdw ojenia, i w po
rozum ieniu  z wyrodną księżną uczynił przedm io
tem  spekulacvi katolicki tron Alfonsa i Ferdynan
da. Pośród nocnćj ciem ności ułożono m ałżeński 
związek, a skutek  tego związkn je s t ta k i, iż koro
na, przyćm iewająca swoim blaskiem  wszystkie in
ne korony św iata , przeszłaby od n iew iast, k tóro 
bezpraw nie na swych głowach ją  noszą, na cudzo
ziem ca bez znaczenia, powagi i bez wszelkiego 
prawa.* D la zapobieżenia t e m a , wzywa Cabrera 
wszystkich dzielnych Hiszpanów, ażeby broń pod
n ie ś li ; bo lu  chodzi o n i e p o d l e g ł o ś ć  h i 
s z p a ń s k ą  Oczekuję Was ua tych sam ych bojo- 
w iskach, które niegdyś były widownią Waszych 
bohaterskich czynów. T am  zastaniecie oręż, który 
m iał szczęście ju z  raz do zwycięstwa was prowa
dzić, i chorągiew okrytą sławą, a która teraz z j e 
dnej strony nosi nazwę Karola Ludwika Bourbon,
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naszego prawego króla, a na drugiej stronie okrzyk 
w o jenny : niech żyje niepodległość hiszpańska.*

Stan rzeczy w Hiszpanii je s t teraz tak nie
bezpieczny, ze powatauic »ucznia zTortozy,* czyli 
ja k  go legilym islowskie dzieóniki nazywają. »hrabi 
M o n t e m  o I i n< bardzo łatwo nastąpić może. lito 
Bobie przypom ina, w ja k  przyjazny stosunek za
puścili się angielscy m inistrowie z hrabią Monle- 
m o lin , ten wpadnie na m y śl, że Cabrera niesie 
z sobą odpowiedź Anglii za wydalenie posła Bul- 
wera z Madrytu. Lord Palm ersloti niepospieszy 
zapewne z interwencyą na korzyść rządu Narwaeza- 
M unoz, a L u d w i k  F i l i p  ujrzałby się wtedy 
ugodzonym w najdotkliwszą stronę swej polityki.

* M a d r y t .  4 . 'l ip c a  Podniesione w Guipuzcoa 
powstanie za sprawą hrabi M ontem olio , można 
uważać w edług ostatnich doniesień zo chybione. 
W czoraj wieczór otrzym ał rząd telegrafem  wiado
m ość , ze dniem  wprzódy ujęto szefa karlistów  
A 1 z & a w Zaldiwie kolo Tolosy w prowiucyi Gui
puzcoa , i nazajutrz rozstrzelano. A l z a a  należał 
do najwaleczniejszych dowódzców walczących w spra
w ie Don 'Karlosa. W ierność i poświęcenie jego 
było w zorow e, a teraz krw ią swoją zatwierdził. 
Sam  m inisteryalny dzieńnik »Fspana* nieszczę
snem u Alzaa całą słuszność oddaje. Taki sam ko
niec według wszelkiego podobieństwa czeka i tych 
karlistów, którzy równocześnie w Nawarze chorą
giew powstania zatknęli. Liczbę ich podają na 
dw iestu wprawdzie w chw ili, kiedy wyruszali z Pam - 
płony, K stelli i innych punk tów , a le  dowódźcy 
ich dawniejsi oficerowie karlislowscy pom ykając 
aie ku  granicom  francuzkim  m ają nadzieję ścią- 
gnienia przebywających tam  wychodźców. Jene- 
ralny kapitan Nawarry rnszył 28. z. m . w pogoń 
za nim i , i władze okoliczne pościągaly w ojska, 
zkąd tylko załogą stały, a prowiucyę całą d. 30. 
w stan oblężenia ogłoszono.

Tym czasem  Cabrera w towarzystwie brygadyera 
Arnan, szesciu adjutanlów, 25. huzarów , na czefe 
600  ludzi wkroczył 25 do Catolonii. T rzy dni pó
źniej liczył 1.000 ludzi i 80 jezdzrów  i posuwał 
się dalćj Naprzeciw, wyruszył z Barcelony jen e ra ł 
Boigucs i sześć m il od Barcelony przyszło do 
utarczki d 29. koło S am alu s , której skutku j e 
dnali z urzędowych buletynów  nie daje się jeszcze 
jasno dopatrzyć.

A nglia.
L o n d y n ,  6. łipca. Dzieńnik T i m e s  ntrzy- 

m u je  stałego korespondenta w głównej kwaterze 
Karola A lb e rta ; wiadomości j©8° brzm iały dotąd 
bardzo zw ycięzko, i pom yślnie dla W ło ch , ale 
w ostatnim  num erze  tem  sm utniejszą przybrały 
barw ę. »Piem ouianie« mówi , »są tem u u ie rh ę tn i, 
» ie  cały ciężar wojny spadł na n ic h , ze ż a d n a ,

z danych im  licznych obietnic uie je s t dotrzym a
ną , że k ró l Neapolitauski usunął się od sprawy 
w łoskiej; Pius IX . opuścił ic h ,  a W ielki książę 
Toskaóski tak inałą przysłał im  pom oc, że ją  za 
nie uważać m ożna. Piemonlczycy wzdychają za 
powrotem do swych sied z ib , niechcą się bez ua- 
g ro jy  poświęcać i bić się z nieprzyjacielem , pod- 
czas, gdy uprawa ich pól wymaga obecności w do
m u. 2  leg° usposobienia wojsk łatwo da się wy- 
asuić nieczyoność B a rd a  A lberta , któren może 

knu je  co nowego względem  swych sprzym ierzo
nych , jak  to już  przedtem  uczynił z Austryą. 
Sądźmy Karola Alberta jak  się  podoba, lecz 
rozważywszy tę rzecz gruntow niej, nie można m u 
wziąśc za złe jego  podejrzliwości; wie on bowiem, 
ze ci, w interesie których on walczy, lub walczyć 
zdaje się , są poczęści zawzięci rep ub likan ie , i- 
ze po dokonaniu przez niego dzieła starać się bę- 
dą tym  lub owym sposobem go pozbyć. W edług 
wiadomości korespondenta dzieńniko T i m e s  za
m ierza Karol A lbert jeszcze raz uderzyć na W e
ronę , c o . gdyby m u się U ieudaio, uie pozostaje 
m u inny wybór (dodaje korespondent) jak  ofiaro
wanie Austryi pokoju. Tym czasem  zdaje się roz
myślnie ociągać w swoich działaniach oczekując 
upadku W enecyi, a tem  sam em  pozwolić barono
wi W elden połączyć się z Kadeckim. T o  będzie 
dla Karola Alberta pozorem do zaniechania woj 
ny. i do zawarcia dla obu strou o ile można ko- 
rzysinego , Jecz niestety tę  rzecz rozdwajającego 
pokoju.

Francya.
P a r y ż .  4. łipca. Ostatnich dni mówiono w iele

0 nieporozum ieniach między komisyą wykonawcza
1 stronnikam i p. Cavaignacj obwiniano się wzaje
m nie , przypisując sobie w zajem nie powody wy
buchów  ostatnich, Lam artine nawet wystąpił z o- 
broną, i dzieńuik jego »Hieo public* zawiera uwa
gi nad katastrofą 7.24. czerwca. ^Nazajutrz po re - 
woluryi w samych początkach widziano szalona 
parlyę pragnącą powrotu zgrozy rew olticjjnój, 
Ada wal o się, jakby duch piekieł z gliny ochrzczo
ny krwią robezpierowską wylepif uowe stronnic
twa. Pierwszy akt był chorągiew czerw ona, wy
stawiona z okien ra tu sz a ; czerwoną chorągiew 
odparto. Drugi akt wyprowadził 200.000 robotni
ków z dom aganiem  odroczenia w yborów ; te  de- 
monstracyę zniweczono. T rzeci akt wystąpił z roz
m yślnie uknutym  spiskiem  dnia 17- kw ietn ia , ale 
spełzł przy wystąpieuiu gwardyi narodowćj. A na
reszcie czwarty akt z 15. m aja, kiedy spisek łowi 
się we własne sidła. Napady te_ wszystkie pogro
m ił lub poniszczył Lam artine. Śm iało to wyrzec 
m ożem y, bo w tych dniach chwiewu, ru c h u , po
pularności p o lo tnć j, łatwo gioie pam ięć teg o , co

1 *
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się siato, w obec tego, co się dz ie je ; a jednali j e 
żeli je s t bto, co lę gorączkę, te  houwulsye rep u 
blikańskie  pokona!, pewnie z pierwszych będzie 
Lam artine.*

Nie u jm ując  zasług Lsm arlinow i słusznie j e 
dnak przeciwnicy zarzucają staw nem u poecie t o , 
cośmy m u w czasach polęgi jego przym aw iali: 
próżne krasomowstwo, gdzie działać potrzeba było, 
b rak  niezmordowanej oględności i e n e rg ii, jak ie j 
się chwila gwałtów dopraszała; owa niesm aczna 
kolieterya z przeciw nikam i, których pokonać i 
zniszczyć, ale nie głaskać trzeba było. W prawdzie 
położył Lam artine w ielkie zasługi dla rzeczypo- 
spolitej dnia 17. kwietnia i 15. m a ja , ale tćź i 
podsycił niecne żywioły tak dalece, że 24. czerwca 
ju z  retoryka nic nie pomogła.

*) P a r y ż .  7.  L i p c a .  L am artine przysłał wczo
raj do dzieónika C o n s t i t u t i o n n e l  następujący 
l is t, który tenże dziennik dzisiaj ogłosił.

*Mości Panie! Z e względu na krytyczne poło- 
źeu ie  m ojej ojczyzny i poważając zdrowy rozum  
lu d u , pom ijam  m ilczeniem  złośliwe zarzu ty , po
tworze i niedorzeczności, k tóre zawsze przez nie
ja k i czas spadają na im io n a , czynności i zamiary 
tych m ężó w , którzy w dniach rewolucyi przez 
wypadki bywają w yniesieni lu b  obaleni. Czas 
wszystko w yjaśn i, i każdy czyn rów nie ja k  każdy 
człowiek okaże się wtedy w sw ojem  prawdziwem  
świetle. Czekam cierpliw ie sprawiedliwości, bo o 
przyszłości uie rozpaczam Ale właśnie przeczy
ta łem  w dzieóniku W  pa na z dnia 6. lipca uła
m ek  artykułu  wyjętego z J o u r n a l  d e s  d e b a t s ,  
w którym  złośliwa potwarz posunięta je s t  aż do 
następującego obw inien ia: swzaledwo ze w ostat
n ich  dniach lutego rozwalony uliczny b ru k  ujęto 
znowu w fug i, ju ż  zam yślił nowy rząd w razie 
potrzeby wznieść znowu barykady przeciw narodo- 
ew i gwardyi i przeciw  tej części lu d u , który o 
reakcyjny duch  posądzono; jestto  obwinienie, któ- 
r e  teraz spada na wszystkich przyjaciół towarzy
skiego porządku. . W tedy utworzono batalion ba* 
rykadow y, którego członkowie m ieli być nauczy
cielam i we wszystkich dzieln icach, i k tórem u teo
retycznie wykładano naukę wznoszenia jak  najspie
szniej barykad i stawiania ich na najkorzystniej
szych m iejscach. Na planie Paryża powylykano 
d la  nich  m iejsca. Oznaczono także gm achy i m o 
rw mon ta do ufortyfikow ania, które za centralne 
tw ierdze służyć m iały. Z  ląd n ik t się niebędzie 
dziwił dobrze wyrachowanym urządzeniom  insur- 
geutów  Czerwcowych; albowiem  stosowali się tyl- 
lio do ułożonego przez sam  rząd p lanu .«« Przy- 
znam  s ię , Mości P a n ie ,, że bezczelna ta potwarz 
zm usza m nie po raz pićrw a/y do przerwania m e
go m ilczenia, k tórem  chciał zachow ać, aż pokąd 
dzied wyświecenia nie nadejdzie. Jak  w idzę, tu

zamieniono m nie w nauczyciela domowej w o jn y , 
w sprawcę rzezi, m nie, który od czterych m iesięcy 
nadstawiałem  codzień m oją pierś dla oszczędzenia 
krwi moich spółobyw aleli! Na coś podobnego nie 
m a żadoej odpowiedzi. Ssm  tylko głos oburze
nia wydziera się z głębi p iersi, proszę więc W pana 
um ieścić go w swoim dzienniku. P rzyjm  W pan 
zapew nienie m ego szacunku.

L a m a r t i □ e.«
P a r y ż .  7. lipca. R ozpoznanie ustawy konsty

tucyjnej w b iu rachn ie  skończy się przed 20. lipca; 
wszystkie bowiem uw agi, popraw ki, propozycye, 
m uszą być jeszcze raz zwrócone komisy! konstytn- 
cyjnej , a tak początek publicznych obrad prze
ciągnie się do sierpnia Jednakowoż narady w bió- 
rach nie są bez in te re su ; i tak zadaniem  w tych 
dniach była według porządku dziennego kwestya 
składu je d n o -  lub  dwuizbowego; przystąpiono do 
obrad, w których wymownie wystąpywali za jedną 
izbą Pan C o r m e n i n ,  a pp.  T h i e r s  i T  o c- 
q u e v i I | e za system em  dwóch izb. P. T h ie rs  
oświadczył w swej mowie, z e n ie  je s t dawnym, lecz 
nowym rep u b lik an in em , że walczył z przeszłym  
rządem , gdyż się spodziewał przywieść go na p ra
wą drogę, lecz teraz je s t repub likan inem , bo re - 
płublikanizm  je s t praw nie ustaoowioną form ą rzą
du . O byłym  królu  niechce nic uwłaczająco m ó
wić, tćm  b a r d z i e j , i i  je s t na w ygnaniu , w n ie
szczęściu i ubóstw ie; lecz lo widział, że wszystkie 
rządy od czasów Napoleoua ginęły nadm iarem  swój 
własnój potęgi. Przestrzega rzeczpospolite nie- 
postępować tą drogą i Francyę nie wprowadzić 
w alternatywę, m ieć słabe zgrom adzenie pod en e r
gicznym p rezy d en tem , lub  despotyczne zgrom a
dzenie pod słabym  naczelnikiem . Mówią, że zgro
m adzenie jeat prościejazą rzeczą , lecz w poli
tyce u ie  m a nic prościejszego nad despo- 
tyzm . Podstawy przytoczone przez T h ie rsa  w o- 
bronie dwu izbnego system atu (izby deputowa
nych i izby wybranych aenatorów) są owe znane i 
wszędzie zaprowadzane nawet w Am eryce użyte 
zaaady. T h ie rs  um ia ł je  z właściwą sobie zręcz
nością włączyć z historycznćm  stanem  Francyi i 
obok żywćj krytyki taraźniejazego rządu , stawić 
wieszczbę dalszej przyszłości dla rzeczypospolitćj.

W łoch y . 1
W e n e c y a .  30.  c z e r w c a .  Roresp.ondeut g • 

zety Augs. z d. 11. lipca pisze: Upadła r z e c z 
p o s p o l i t a  W e n e c k a ;  jeszcze wprawdzie nie- 
ogloszono ostatecznie ludowi zmiauy rządu, jednak 
co do faktu n ie  jesteśm y ju ż  republikanie. P rzy
kry ucisk zewsząd, a szczególniej skołatane sto
sunki finansów zm uszają W enecyę oświadczyć się 
poniewolnie za przyłączeniem  do Karola A lberta. 
W czoraj wieczór m iał się odbyć na placu m arso-
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Wym wielki przegląd gwardyi obyw atelskiej; w isto
c ie  zaś byloto tylko zwołanie dla poznania sposobu 
.myślenia gwardyi i nakłonienia jć j dla Karola Alber
ta ;  co w iększa, rozkazano nawet pojedynczym od
działom  form alnie wołać: V i v a  C a r o l o  A 1-
b e r t o .  Z  marsowego pola ruszył około dziewią
te j wićczór wielki tłu m  na plac a. M arka, gdzie 
okrzyk: niech żyje, trwał bez końca Najszczegółniej 
tiderzala tym  razem  w oczy lepsza klasa publiczno
ści, podczas gdy się przedtem  zwykle pospólstwo w 
tak ich  dem oustracyach odznaczało T eraz nawet 
n ie  śm ie nikt mówić o rzeczypospolitej. Na dzień 
3 . lipca zwołano zgrom adzenie, k tóre  tą razą za
pew ne będzie uiepotrzebne, gdyż oświadczenie jest 
ju ż  jaw ne. Jednak mogłyby zajść m ałe ro zru 
ch y , gdy rząd ogłosi w poniedziałek uchylenie 
rzeczypospolitej i przyłączenie się do P ie m o n tu , 
gdyż republikańska par ty a jest liczniejszą i odwa
żniejszą , niż się m oże spodziewają T a zm iana 
rządu pociągnie za sobą ua wszelki sposób także 
Cmiany w m in isteryurn ; zdaje się. że M a n i a  i 
P i n c h e r l e  (m inister handlu) podadzą się za
pew ne do dymisyi. Wyglądamy z ciekawością dnia 
3 . lipca.

—  dnia 2. lipca. D em onstracye, które zaszły 
20 . z. m. na korzyść K a r o l a  A l b e r t a ,  pono
w iły się dnia 30. wieczór jeszcze daleko m ocniej. 
Gdy banda m uzyczua przybyła na plac P i a z e t- 
t a  przed pałac doży, zagrzm iał ogrom ny krzyk: 
V i v a  C a r l o  A l b c r t o l  Poczem  ruszył tłum  
na plac ś. Marka przed pałac narodowy (dawniej 
zwany P r o c u r a z i o u e  u u o r a ) .  T am  zaczęło 
Sie a b a i s o  r e  p u b  l i c a !  vi  r o  M a n i n !  i t d. 
Dzisiaj je s t znowu wielki przegląd gwardyi oby
w atelskiej na placu m arsowym . Jestto  znowu je 
dno z tych przygotować dla nakłonienia ludu na 

ju trze jszy  dzioó na korzyść Piem ontu. Ju tro  bę
dzie  zapewne ważny dzień dla Wenecyi. Mnó
stwo ulotnych pism  w szelkićj barwy je s t w obiegu.

—  3. lipca. Dziś rano o godzinie dziewiątćj 
udała się  zwołana przez prowizoryczny rząd A s- 
ł e m b l e a  do kościoła ś. Marka, gdzie Jego Cm i- 
nencya kardynał ojciec Jakób M o n i c o  odprawił 
uroczyste nabożeństwo a potem  m iał krótką 
przem ow e. Po otrzym anóm  błogosławieństwie od
śpiewano v e n i  c r e a t o r  s p i r i t u s .  Potem  
udali się deputowani do pałacu doży, gdzie przy
stąpiono do wyboru prowizorycznego prezydenta 
zgrom adzenia.

—  5. lipca (Gazeta wiedeńska 14 lipca:) Przez 
rzad prowizoryczny zwołane zgrom adzenie przed
wczoraj otworzonem zostało Obecnych deputo
wanych było 120. R u b b i  obrony .prezydentem , 
a  P r i u l i  i T r i f o n i  sekretarzam i. Poczem  
prezydent rządu prowizorycznego M a n i n  prze
m ów ił. W skazywał, że Lom bardya, Padwa, Wi-

cenza. T rew izo , i Rowigo, przyłączyły się ju ż  do 
Sardynii, pod^czas gdy Weuecya zostaje zupeloie 
oddzielouą. Z e  zgrom adzenie dla tego zwołano: 
tsze, by dla ogólnego dobra W łoch przedsięw zię
to jakieś poslanowieuie względem  przyłączenia sie 
do Sardynii; 2 by rozpoznać stan rzeczy pod wzglę
dem  politycznym. m ilitarnym  i ekonom icznym ; 
3. by iniauować członków uowego prowizoryczue- 
go rządu. Przytem  oświadczył, że teraźniejszy 
rząd składa swą władzę vv ręce zgromadzenia. —  
D rugie posiedzenie odbyło się wczoraj. Przedm io
tem  narad było połączenie aię z P iem ontem . P o  
południu uchwalono co następuje. Na wniosek 
deputowanego Castelli przyjęto większością 127 
głosów przeciwko 6 śc iu , niezwłoczne przyłącze
nie miasta i prowincyi W enecyi do Sardynii. —  
Przystąpiouo potem  do mianowania nowego pro
wizorycznego rządu ■ któren ułożono z 1*. p_ J t 
C a s t e l l i ,  P.  P a l e o c a p a ,  J.  C a m e r a t a ,
A P a u l u c c i ,  i G.  B.  C a v e d a l i s .

R z y m  3. lipca. Dziś rano odbył Papież w 
pałacu apostolskim Q uirinale ta jem ne konsystory-'  
um , gdzie po krótkiej allukucyi m ianował 16 pra
łatów a między in n y m i: Kazimierza D m ochow
skiego m etropolitą  i arcybiskupem  w Mohylewie, 
C. Korowskiego biskupem  w Łucku i Ż ytom ie
rzu na W ołyniu; Wacława Żylińskiego biskupem  
w ileńsk im ; J.  Holowińskiego biskupem  di Cari- 
stos in partibus infidelium  (w fCubei). Arcybi
skupowi M ohylewskiemu oraz i paliusz przyzwolono.

N e a p o l .  Pierwszego lipca otwarto izby w Ne
apolu, a książę Serracapriola w zastępstwie króla 
zagaił se jm  mową królewską. Spokojność n ie  by
ła  naruszona Mowa zaś sam a zawierała to waż
niejsze zeznanie: »Wogólności n iem am  powodu my
śleć, by nasze stosunki z innćm i mocarstwami E u
ropy m iały aię odm ienić. D ła tego zostajem y w 
azcześliwein położeniu i iż możem y swobodnie za
jąć  aię urządzeniem  odminiatracyi państwa, i przy
łożyć aię wapólnie. by dobro k ra ju  w spokoju za
kwitło.* W dalszym ciągu mowy zwraca sic uwa
ga i*b na skład projektów do nowych ustaw wzglę
dem  adm inistracyi gm in i prow incyi, w zględem  
regulam inu  gwardyi. względem  nauk publicznych, 
potem  finansów , k tóre w w ielkim  nieładzie pozo
stają, ostatecznie względem niepokojów po p row in
c j a c h , — kilka dni przed lem  (27) mianował król 
26 parów.

N iem ce.
F r a n k f u r t .  12.  l i p c a .  Uroczysty wjazd Wiel- 

korządzcy do naszego starego wolnego m iasta na
stąpił wczoraj między 6. i 7. godziną wieczór. Ju ż  
od ósmej przed połuduiem  zapełnione byty ulice 
czekającem i, a niem niejsza część publiczności 
wyszła daleko ku Iiauau naprzeciw  przybywające
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m u . W edług p ro g ram u , który wydal kom itet fe
s ty n u , odbył się wjazd w następującym  porządku: 
l )  konnica. 2) powozy Winlkor/.ądzoy. 3) lioóni- 
ca. 4) świta Arcyhsięcia. 5) dziesięciu zarządzców 
festynu 6) muzyka wojskowa 7) deputacya m ie
szczan. 3) zarządzcy festynu z dwiema chorągwia
m i Dr. V arrentrapp ma przem owę. Straż bez
pieczeństwa czternastu d rie lu ic  z swymi m ajora
m i i czternastu chorągwiami. 9) 1’ięciu zarządz- 
ców festynu. 10) deputacya mieszkańców w iej
skich i straż bezpieczeństwa. 1 i) pięciu zarządz- 
ców festynu ; pierwszy oddział cechów. 12) pię
ciu zar/ądzców festynu; diugi oddział cechów. 13) 
pięciu zar/ądzców festynu ; trzeci oddział cechów. 
14) towarzystwa śpiewu. 15) drukarze 10) pię
ciu zar/ądzców festynu 17) artyści z chorągwiami. 
18) Strzelcy bijący na ostre. 19) milicya m ie j
ska 20) piechota ochotników. 21) wojsko liniowe. 
22) arlyierya. 23) zar/ądzcy festynu w hotelu  rosyj
skim . lfeputacye niem ieckiego narodowego zgrom a
dzenia i senatu wolnego miasta Frankfurtu przyjęły 
z  uszanowaniem przed bram ą rosyjskiego hotelu  
czcigodnego W ielkorządzcę, który z powodu położo
nego w nim  zaulauia widocznie był wzruszony. 
P iezydcut zgrom adzenia Gageru powitał Arcy
hsięcia nastcpującem i słowy :

J/Najdostojniejszy ArcyItsiąże W iclhorządzcol *
Narodowe zgrom adzenie poleciło m i sw eui 

im ieniem  na c /e le  lej depulacyi powitać z usza
now aniem  W as/ą cesarzowiczowską Mość, skoro do 
tego miasta pr/ybęd/icsz. M us/ę wyrazić powsze
chną podziękę, lttóra się objaw iła, gdy się do
w iedziano, żeś Wasza cesarzowiczowska Mość po
stanowił niezwłocznie objąć nad Niem cam i prowi
zoryczną centralną w ład /ę , którą Ci praw nie po- 
l-uczono. Spodziewamy się, że zam iarem  Waszej 
ces. Mości je s t wystąpić w narodowćm zgromadze
n iu  dla objęcia tam że form alnie uroczystym aktem  
wysokiej godności W ielkorządzcy. Również zam ia
re m  naszego poselstwa je s t, usłyszeć w tćj m ierze 
życzenia Waszej ces. Mości

Na to odpowiedział Wielkorządzca:
x>Dziękuje W am Mości Panowie za przyjęcie. 

Gdym otrzym ał wiadomość o wyborze n iem ieckie
go ludu , zdziwiłem  się, że wielka ojczyzna m o
ja  , te w ielkie N ie m re , w starości m ojej pam ię
tały o m n ie , o prostym  z ludzi. Bywają w ym a
gan ia , w których człowiek nie m oże się w ahać, 
w jakim kolw iek położeniu i w jahichkolw iekbądż 
stosunkach się znajduje. Gdy ojczyzna woła, po
winnością je s t , swoje ostatnie s i ły , swoje osta
tn ie  lala je j poświęcić. To skłoniło m nie przy
ją ć  wezwanie W 'panów, by razem  z W ami jako 
braćm i dokonać w ielkiego, świętego dzieła. Oto 
znacie m ię ; należę do Wasz.

T o rzekłszy wstąpił Wielkorządzca w środek sto
jącej przed nim w półkrężu deputac) i.

W krótce potem  ukazał się na balltouie h o te lu ,
podniósł uprzejm ie rękę do cisnącej się pub licz
ności i rzek ł: »Witam Was m ieszkańcy F ran k 
fu r tu !  Przybyłem  tu na wezwanie n iem ieckiego 
narodowego zgromadzenia, bo z tymi m ężam i (de- 
putowaoymi wszystkich niem ieckich krajów) dzia
łać dla publiczuego dobra wielkiej n iem ieck ie j'o j
czyzny. Jestem  pewien, że z połączonemi siłami 
osiągniemy teu wielki zamiar. N iech żyją N iem 
c y , niech żyje F rankfurt 1 « Jednogłośny okrzyk
obyw ateli, który nastąpił po tern świeinem  przy
rzeczeniu, był dowodem, jak  mocno przejęta je s t 
tutejsza publiczność znaczeniem  tych wielkich 
wypadków, k tóre  się pośród jć j  m urów  odbywają.

W końcu sprawozdania na 36tem  posiedzeniu 
niem ieckiego narodowego zgromadzenia wezwał 
prezydent po godzinie dziesiątej ułożoną z p ięcia 
członków deputacya, aby się udała po W ielkorządz
cę. Po oddaleniu się je j odroczono na półgodzi
ny posiedzenie. Jeszcze przed upływ em  je j ogło
siły dzwony i coraz zbliżający się okrzyk przyby. 
cie W ielkorządzcy. Pośród chorągwi harwy rze
szy niem ieckiej wszedł Arcyksiąże w obywatelskim  
ubiorze otoczony deputacya i przyjęty u drzwi przet 
prezydenta narodowego zgrom adzenia do aali 
pi zeszedł w głębokiej ciszy przez środek, i sta
nął przca honorowem  krzesłem  Daprzeciw stoją 
cych w półkrężu deputow anym  i naprzeciw  krze
słom  prezydenta i wiceprezydentów. Przestrzeń 
wyznaczona dla mównicy i dla krzeseł b iur była 
ozdobiona draperyam i i wieńcami z kwiatów P re 
zydent G ag ern , stanąwszy z dwoma w iceprezy
dentam i i z kilkom a pisarzam i sejm u  w nam ie- 
nionycli m iejscach odczytał następujące do arcy
hsięcia wym ierzone słowa :

»Od obecnej chw ili, w którćj się w tćm  m ie j
scu łączą konstytujące władze Zjednoczonych Nie
m iec , rozpoczynają nasze dzieje nową epokę. 
Najdostojniejszy A rcyksiąże, Wielkorządzco 1 W i
tam y Cię w gronie narodowego zgrom adzen i!, 
k tóre sobie i ojczyźnie śluhowało wspierać W ęszę 
ces. Mość wszelkiem i s iła m i, jak ie  tylito ma na 
swoje zawołanie w tern trudnćm  powołaniu, k tó
re  Cię spotkało. Rząd R ejenta może liczyć na 
wsparcie narodowego zgromadzenia we wszysthiein, 
co może wzmocnić jed n o ść , zabezpieczyć wolność 
l u d u , przywrócić publiczny porządek i pom no
żyć dobro powszechne. Niem iecki lud uznaje x 
podzięka patryotyzm i poświęcenie się Waszej ?es. 
Mości. Ale domaga się niepodzielnej Twej siły 
i czynności dla powszechnych swych interesów. 
Wasza ces. Mość pozwolisz, że każę odczytać u star 
w ę o zaprowadzeniu prowizorycznej cen tra loćj 
wladzy.a



Poczem  sejmowy pisarz deputowany Bieder- 
tnan  z Lipska odczytał nam ienioną ustaw ę. & p re
zydent rzek ł dalej :

Im ieniem  narodowego zgrom adzenia upraszam  
W asze Ces. Mość oświadczyć powtórnie wobec na
rodowego zgromadzenia, że chcesz zachować i ka
żesz zachowywać tę ustawę dla sławy i pomyślności 
ojczyzny.«

Po krótkićj przerwie rzek ł W ielkorządzca CO 
n astępu je :

»M ośi Panowie I Pośpiech, z jak im  przybyłem  dla 
wystąpienia pośród W as, niechaj będzie dowodem, 
ja k  wielka wartość pokładam  w poręczonej Mi 
godności W ielkorządzcy i w okazanćm  mi przozto 
przez zastępców niem ieckiego ludu  zaufaniu. O bej
m ując niniejszem  urząd Wielkorządzcy ponawiam 
oświadczenie, żc będę zachowywał i każe zacho
wywać przeczytaną m i dopiero ustawę o zapro
wadzeniu prowizorycznej centralnej władzy dla 
sławy i pomyślności niem ieckiej ojczyzny. Oświad
czam  o raz , ze się bez podziała tem u  urzędowi 
poświęcę i niezwłocznie prosić będę Cesarza Jego 
M ości, aby m nie po utworzeniu walnego S e jm u , 
k tó rem  ju ż  przyrzekł, od dalszego nam iestuikow- 
stwa w W iedniu uwolnił.

Gdy skończył, opuścił śród głośnych okrzyków 
salę w towarzystwie deputacyi i wielkićj liczby 
innnych deputowanych. Na tern zakończyło się 
około pół do dwunastćj posiedzienie. Przyszłe 
nastąpi ju tro  13. lipca o dziewiątej przed połu
dniem  , zapowiedziany w końcu przez prezydenta 
dzienny porządek zawićra dalsze obrady nad głó- 
w nem i praw am i.

B a d e n. Z  Baden, 9. lipca. Prawie od trzech 
miesięcy cierpliw ie znosi związek szwajcarski 
zbieranie się pr»y granicy reńskiej wszelkiego 
rodza ja  wychodźców, i ochotników uzbrajających 
się  do nowego napadu na N iem ce. W szelką p o 
m oc i zachęcenie udzielają im  powinowaci ich 
w  kanionach. Od uiejakiagoś czasu jakaś rucha- 
wość daje się spostrzegać m iędzy tym i ludźm i. 
B e c k e r  v o n  B i e l  obywatel z kantonu B e rn , 
kó ren  w kwietniu z bandą ochotników wszedł 
do N iem iec, lecz z tam tąd w krótce przymuszony 
do powrotu , je s t ich dowódzcą. Pom ocnikam i 
jego sa : H a t ł e i n e r  z kantonu S o l o t h u r n  * 
J u l .  F * ro b e  1 W M ultenz bawi H e c  k e r ;  do
wództwo w ojskowe, z ważnych powodów niezdajo 
się być m u odpowiedniem , powierzono m u więc, 
utrzym ywać p iśm iennie i ustnie w zruszenie w 
pogranicznych obwodach wyższego B euu. Chociaż 
n iem a niebezpieczeństwa dla N iem iec ze stroDy 
tych b a n d , k tóre w razie powtórnego napadu j e 
szcze żywiej i silniej jak  przedtem  rozprószone 
zo stau ą , jednakowoż niem oże naród niem iecki 
dinżej obojętnie patrzeć, na naigrawanie się Szwaj-

caryi * prawa narodów, leczącej pozostać z Niem
cam i w przyjacielskiem  porozum ieniu.

P ru sy .
B e r l i n ,  10.  l i p c a .  Jak  się m ożna było spo

dziew ać , na tulejszem  zgromadzeniu deputowa
nych wszczęto mowę także o niem ieckiej konaty- 
tucyi i o stosunku Prus do niej.

M inisteryum  pochwaliło w najform alniejszy spo
sób dnia 4. b. m . nie tylko wybór Arryltsięcia 
Jana W ielko-r/ądcą n iem ieck im , lecz oświadczyło 
także, że rząd niem a nic przeciwko leniu, by m u 
jako W ielkorządzcy nadano wszystkie te otrybucye, 
jak ie  postanowiło Frankfurckie zgrom adzenie; ale 
zastrzegło sobie tylko dwa punkta, naprzód lo przy
puszczenie, że zgrom adzeuie frankfurckie n ie  przy- 
wiąże do p o p r z e d n i c h  u c h w a ł  swego przy
zwolenia względem wojny i p o ko ju , bo to mo
głoby w teraźniejszym  czasie m ieć zgubne skutki, 
pow tóre, że , jeżeli frankfurckie zgrom adzenie w 
tym  nadzwyczajnym przypadku postąpiło sobie bez 
zasiągnienia zdania od rządów, tedy ztąd żadne hon- 
sekw encje na przyszłość wyprowadzane być n ie  
mogą.

B e r l i n .  8. l i p c a .  Za przybyciem  tutaj pana 
M a u d e r s t r o m  z Sztokholm u w towarzystwie pa
na P o u  r  t a l  e s , zawarto m iędzy Niem cam i i Danią 
następujące warunki trzech miesięcznego zawieszenia 
broni. Z  obu księztw ustąpi wojsko. Tylko szpi
tale szczególniej na wyspie Alsen będą strzeżone. 
Dania wyda okręty i wynagrodzi kwotę za sprze
dane ładunki. N iem ce zapłacą w ojenne rekwizy
c ja  w Jiitlaudyi. Dla obu księstw będzie m iano
wany spóloy rząd prowizoryczny (przozco uzna
nym  jest n e x u s s o c i a l i s ) .  Prowizoryczny ten  
rząd złożony będzie Z pięciu człouków, z których 
Król Danii m ianu je  dw ó ch , państwo niem ieckie
go związku dw óch, a czterćj mianowani członko
wie m ianują  piątego. Jeżeli powstanie sprzeczka , 
tedy Anglia m ianuje piątego. Członkowie teraź
niejszego prowizorycznego rządu, równie jak  człon
kowie dawuiejszego centralnego rządu obu księstw 
zostają od przeszłego rządu wyłączeni. U r e g u l o 
wanie zrządzonej przez e m b a r g o  szkody równio 
ja lt i cla Zundowego pozostaje aż do ostateczuego 
zawarcia pokoju odłożone. Jednakże dwóch tych 
ostatnich puuklów niewyrażono w w arunkach ro- 
ze jtnu . Jenerałow i W r a n g e 1 posłano z tąd wczo
raj wieczór potrzebne insirukeye.

Luboć wiadomość tę oprócz gazety kolońskiej i 
inne pism a z północnych N iem iec donoszą, trudno 
je s t jednali dopatrzj’ć , ile w niej p raw dj', zwła
szcza czytając następne uwagi z Reodzburga z d.
11. lipca w gazecie berlińsk ie j:

Przejeżdżający tędy dziś zrana pruski knryer 
przywiózł z głównej kwatery w iadom ość, ze je 
szcze niezawarto z a w i e i  z e n i a  b r o n i ,  chociaż
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rozpoczęto o to układy. K uryer len po rozm ó
w ieniu się z hrabią R e v e o 1 1 o w , odjechał osob
nym  lokom otywem  do B erlina. Obadwaj dowódzcy 
zawrą zawieszenie b ro n i, z czego okazuje s ię , że 
\v wielu gazetach w arunki powiększej c/ęści są 
fałszywe. Będzie tylko zawarto zawieszenie broni, 
lecz nie będą ułożone przedugodne punllta po
ko ju . Różnica la jest nie tylko teoretyczna, lecz 
najw iększej praktycznej wagi. Naczelni dowódzcy 
nieprzyjacielskich arm ii mogą zawrzeć ro ze jrn , 
jcsttozw yczajna form a ; ale  jedynie tylko względem 
wojskowych stosunków mogą wydawać postanowie
nie. Do rzeczonych w arunków rozejm u należy 
wym iaua jeńców , wydauie zabranych okrętów, cof
nięcie wójsk i t. d .;  nie zaś w arunek tyczący się 
stosunków dyplom atycznych , jak  nj>. kwesty! o 
w cieleniu księztwa Szlezwig do niem ieckiego 
związku lub  oddzieleniu go, o uchyleniu dawnego 
a zaprowadzeniu nowego prowizorycznego rządu i 
am nestyi. T akich  warunków uie mogą załatwić 
jenerałow ie kom enderujący, lecz tylko najwyżsi 
zwierzchnicy ; oni układają treść traktatu p o k o ju , 
a lbo  też w powszechnym układzie stanowią osnowę 
przcdugoduych punktów pokoju. Już  pierwotny 
m andat związkowego sejm u do Prus uieśriagał się 
do zawarcia pokoju , nawet m andat toczenia ukła
dów , który istotnie w ydano, należy przy objęciu 
cen tra lnej władzy za zgaśnięty uważać.

Co bądź zresztą p r/y  tych zwadach dziennikar
skich  być może, to je s t prawdą, co z Londynu d, 
10 . lipca p iszą: rN iem ieckie ok rę la , k tóre dla
wojny duńskiej potąd się w Cowes przytrzymały, 
otrzym ały urz lowe doniesienie jeneraiucgo kon- 

. zula pruskiego p. H ebeler, iż teraz bez przeszkody, 
bezpiecznie ku  m iejscom  przeznaczenia swego pły
nąć mogą.

K rólewstwo P olsk ie.
W a r s z a w a ,  Na dniu 15. (27) Kwietnia r. b. 

zawarta została przed R ejen tem  Noskowskim w 
W arszawie Spółka handlowa pod firm ą Andrzćj h r. 
Z am ojski et Comp. mająca na celu zaprow adze
nie i u trzym anie żeglugi parowej oa rzekach spła- 
w nych Rrólewstwa, a mianowicie na W iśle, Narwi, 
B ugu , W ieprzu, i Pilicy, a to tak do przewożenia 
podróżnych , jako  też do holowania wszelkiego ro
dzaju statków naładowanych rozm aitem i, jak i się 
zdarzają towarami i produktam i. M iejsce zam iesz
kania prawuego spółki i je j stałe sied lisko , zkąd 
przedsięw zięcie hicrowanćm  będzie, je s t w pałacu 
A ndrzeja h r . Zam ojskiego w Warszawie N. 1245, 
pod god łem : Biura glówoego Zarządu żeglugi pa
ro w e j, na rzekach splawuych , do którego wszyst
k ie  osoby potrzebujące dostawiać zboże i inne pro- 
dukta lub  towary do m iejsc nad wym ienionem i rze
kam i położonych , dla powzięcia wiadomości zgła
szać się  zechcą. T e rm in  stanow czy, do rozpor/ę-
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cia żeglugi parow ej oznacza się n? dzień Igo  S ie r 
pnia b. r. A dm inistratorem  lego przedsięw zięcia, 
jest Andrzej h r. Z am ojsk i, jeden  ze spolników t 
we wszystkich zobowiązaniach spółki jego tylko 
podpis lub  tego, którego ón od siebie u m o cu je , 
praw nym  i ważnym będ/ie.

P ersya .
Wiadomości (w Chronicie) nadeszłe przez F rze- 

ru m  z Tabris z dnia 10 M aja, donoszą: Bacllinao 
M irzie bratu Szacha, usuniętem u niedawno z na 
minslnikowslwa w A dzerbeidischan , ofiarował Ce
sarz Rosyiski w swem państwie schronienie. T e n 
że m iał się w połowie Maja udać z T eh eran u  do 
Tabris dla zabrania swych dzieci i z letni odiechać 
do Ttflis stolicy Gruzyi Ofiarowaniem  schronie
nia Itahm an M iiźie zadała Kosya Pcrsyi bez n a j
mniejszych kosz.toty twardy ra z , gdyż Bahm an bę
dąc w Rusyi starać się będzie uzyskać koronę p e r
ską po w krótce spodziewanej śm ierci M ehem et 
Szacha dręczonego nieuleczoną choroba Rosya 
zaś wspierać go będzie dla jego niezm iernych 
skarbów. W Chorassan podniósł Salar znowu cho- 
ręgiew niepodległości, wszystkie m iasta opanował, 
i Da wszystkich punktach pobił wojska Szaha. 
Przeszło 5000 m ieszkańców w rozm aitych m iejscach 
wym ordowano, a stan rządu perskiego lak pod 
względem  finansowym jak  i adm inistracyjnym  
je s t do pożałowania. Handel zupełnie ustał a kr: 
je s t w zupełnej anarchii i rozdwojeniu.

Śród powszechnego pt-awie zajmowania aię pu- 
blicznerni rzeczam i uie na czasie byłoby zaiste 
szukanie rozrywek ze zuaczną stratą czasu , lu b  
oddawanie sio głośnym uciechom  niesprzyjającym  
wszelkiem u głębszem u zastanowieniu się . Wyo
braźnia jednakże człowieka wymaga w ytchuicnia 
—  a tern jest urozm aicenie przedmiotów, —  dla 
um ysłu  potrzeba rozweselenia w ew nętrznego, c i
chego , zajęcia się spokojnego, a jednak  m ogące
go wzuieść d u ch a , zadowolić fantazyę. Korzyści 
takowych nastręczają obecnie widoki w Panorami© 
urządzonej w naszym mieście do czasu przez a r
tystów Wcidla i L e h u e ra , a to tern bardzićj, żo 
oglądanie takowych je s t z niejaką zasługą d la  do
bra publicznego połączone Potnieniem  bow iem  a r
tyści przeznaczyli l4dniow y dochód wyłącznie na 
fundusz um undurow ania gwardyi narodowej. Wy
stawione na widok obrazy zalecają się wykończe
niem  i trafnością, i w ielce zajm ują. W teraźn ie j
szej wystawie wyszczególuia się wyobrażenie od
sieczy Wiednia przez Jana I I I ,  okolic nadreńskich 
i włoskich nadm orskich , a przedewszystkiem  wi
doki okolic krajowych mianowicie w Czerwonogro- 
dzie i wykonane z techniczną biegłością od m ode
lowanie tam ecznego wodospadu , skal i worków 
m łyńskich.

I. Srzeuiawa Śartyni.


